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podobnie jak  sta le  p rzy  urządzaniu tak ich  u roczy­
stości przez D ep artam en t W o js k o w y  —  z pośród 
w spółpracow ników  B iu ra  ew idencyjnego.

W yposażenie sali tea tra ln e j w  P io trk o w ie  do 
godnego Leg io nów  uczczenia rocznicy L istopadow ej,

szczącem działaniem  p ad ły  z b łyskaw iczną szybko­
ścią najpotężniejsze tw ie rd ze  belg ijskie i rosyjskie. 
B y ł on dla arm ii n ieprzyjacielskich zupełną niespo­
dzianką, w y w o ła ł też form alną panikę zarów no w  ich 
kiero w n ic tw ie , jak  i w śród żo łn ierzy , k tó rych  ogar-

Współczesne katakumby.
Niszcząca siła  nowoczesnych pocisków a r ty le r y j­

skich burzy  i ró w n a z ziem ią w szystko , co spotka 
na swej  drodze, to też i arm ie i ludność miejsco-

’«klcŁ pobojow isk: Fragment fortu rosyjskiego przed Brześńem, zburzonego przez 
artyleryę anstryr^ą, ze zwłokami —'"'"\skich.

N ajgroźniejszy rró g : Pocisk z „grubej Berty", wystawiony na widok publiczny w jednem 
z miast francuskich. Po bokach pociski francuskie.

S s la k le a  bojowym Legionów: Grupa jeńców rosyjskich, wziętych do niewoli przez 
Legionistów. (Fot. Fr. Durek).

N ow ociesne katakom by: Kościół, urządzony w piwnicach jednej z winnic w Szampanii.

to  niezaprzeczona zasługa podporucznika K ostyno- 
w icza, p ro f sora gim n. lw o w . Ze sceny, p rzy b ra ­
nej em blem atem  orła  białego na tle  czerw ien i i ub ra ­
nej w  g ir la n d y  ś w ie rk ó w  i w a w rzy n u , a przedsta­
w iającej K a p ito l z „Leg ion u" W ysp iańskiego , (zna­
ko m ity  perspektyw iczn ie) skąd p rzem aw ia li „M ickie- 
w ic z “ (N o w ako w sk i) i „Rapsod" (S tro je k ), budząc 
w  słuchaczach podniosłe uczucia.

Najgroźniejszy wróg.
Is tn y m  pogrom cą najsiln iejszych tw ie rd z  okazał 

się w  obecnej w o jn ie  o lbrzym i pocisk (4 2  i  h 0 5  ct.) 
a rty le ry i niem ieckiej i austryackie j. Pod jego ni-

niało przerażenie, g d y  ro zleg ł się ty lk o  gro źn y  bas 
„grubej B e r ty " . W ie le  też klęsk, jakie poniosły  
arm ie koalicy i na zachodnim i wschodnim terenie, 
kiero w n ic tw o  ich starało  się uspraw ied liw ić  działa­
niem tego „najgroźniejszego w ro g a " . W e  F ran cy i 
dem onstrowano go n aw et publicznie, aby okazać 
ogółow i, z jak  niebezpiecznym  przeciw nikiem  musi 
w alczyć arm ia francuska.

Illu s tra c y a  nasza przedstaw ia w łaśn ie pocisk 
„grubej B e rty " , w ys taw io n y  na w idok publiczny  
w  jednym  z m iast francuskich. Obok —  dla kon­
tra s tu  i spotęgow ania w rażen ia  —  umieszczono dw a  
m ałe pociski a rty le ry i francuskiej.

wości, k tó re  znajdą się w  ogniu w a lk i —  szuka schro­
nienia pod ziem ią. W  G o ry cy i, bom bardowanej od 
dłuższego czasu przez W ło c h ó w , cała ludność, k tó ra  
pozostała w  mieście, opuściła swe m ieszkania i prze­
niosła się do p iw nic. Tam  też. w  piw nicznych pod­
ziem iach, urzędują w ładze...

Podobnie i na zachodnim teren ie , po stronie fra n ­
cuskiej, w  miejscowościach, narażonych na ogień 
ciężkiej a rty le ry i niem ieckiej i  austryackie j, w szystko  
musiało się schronić w  podziem ia. W e  francuskiej 
Szam panii, słynnej z w yro b u  w in  szampańskich, gdzie  
to czy ły  się najzaciętsze w a lk i, ludność m iała gotow e  
schroniska w  o lbrzym ich piwnicach w innic  szam pań­
skich. D o  tych  katakom b przeniosło się całe życie  
z pow ierzchni ziem i, n aw et kościoły i św iątyn ie .


